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Przedplata 


przyjmuje się w księgarni JÓZEFA CzECHA przy Głównym Rynku N. 458. 


Piesiądze przesyłają się franco pocztą wprost do BIÓRA 


wytaziwszy na kopercie „prenumeracyjne pieniądze”. 


dni uastępujące po 


k. 


EXPEDYCY! CZASU 


Kraków 25 listopada. 


Czytelnicy przypominają sobie zapewne ko- 
respondencyą z Odessy pod datą 2go b. m. 
umieszczoną w Nr. 260 pisma naszego, a 
podającą tak ciekawe szczegóły o wojsku 
rosyjskićm w Krymie, opisującą szyk bojowy 
i stan warowni, zapowiadającą przybycie 
posiłków i dywizyi Dannenberga — słowem 
szczegóły, z których wielka część już zna- 
lazła potwierdzenie. Korespondent nasz ber- 
liński w ostatnim swym liście doniósł, że 
korespondencya Odeska przeszła do dzien- 
ników berlińskich, a oraz uprzedził nas po- 
ufnie, że Kreuzzeitung podchwyci bez wąt- 
pienia jeden ustęp Z tego listu i starać się 
będzie wyrobić nam europejski patent na 
wynalazek „drewnianych pistoletów ułanów 
krymskich.“ ; 

Przewidywaliśmy pierwsze, bo list isto- 
tnie z wielką znajomością rzeczy był pisa- 
ny: ale wątpiliśmy o drugiem, bośmy się 
spodziewali nieco więcćj przenikliwości i do- 
brój wiary w ocenieniu stanowiska, jakie nasz 
dziennik od samego początku wypadków 
wschodnich zachował. Kreuzzeitung mogła 
się już była przekonać, że nie gonimy Za 
lada bajeczką — że nie kładziemy wiary 
w opowiadania lada „Tatara“ — że śmiało 
co do rozwagi w podawaniu wiadomości z nią 
samą, moglibyśmy iść w zawody — i ay 
prawdę nie wiemy, gdyby do obrac unku 
przyszło, z czyich szpalt od lat dwóch li- 
czniejsze i dobrańsze stado kaczek uło- 
życby się dało. Wszakże nie omylił się 
nasz korespondent: zna on lepiéj od nas 
Kreuzzettung, bo widzi z bliska sznurki, 

re wprawiają w ruch tego politycznego 
Don Kiszotta, przypominającego wielce w sko- 
kach swych żartobliwych Hanswurszta. Otóż 
w jakich wyrazach zredagowała Gaz. Krzy- 
żowa w Nr. 275 z dnia 23 b. m. swe po- 
danie o rzeczony dla nas patent: „ód 

zwyciężasz a ja ginąć muszę.“ 
O rata Rosys z umierej4cym 
Talbotem, w obec powiększających się wode 
rie wyjawień o drewnianych bąkach aiz 
nych ze względu na zbrojną Rosyę, 4 tóre 
właściwie ons sama strzelać powinna. #9 „u- 
łani (rosyjscy) miewają czasem same tylko że 
rabiny drewniane* to Czas w dobył na wierzch, 
a nasze janczary dziennikarskie nie miały oczy- 
wiście nie spieszniejszego do roboty, jak por 
karabiny drewniane wystawić na pożytek i 


pociechę wsz 


CZĘŚĆ LITERACK0-ARTYSTYCZNA. 


MUCHOMORY. 


Wojski zbierał muchomory. 
l Pan Tad. 
Epoka nasza powinnaby mieć w dziejach litera- 
r 4 
płodziła dziwy i nadzwyczejności, bo się to na nią 
niepokaże, ale z innój charakterystycznój przyczyny. 
Zdarzało się to w każdój epoce od początku świata, 
że mówiono i robiono głupstwa — ale potok czasu 
i zapomnienie niszczyły i zacierały większą część 
tych niedorzecz00ŚĆi. ; Dzisiaj przeciwnie, wszyscy 
zapisują drukują, rejestrują cokolwiek się zdarzy, 
a z taką skrupulatooćeig , jakby od lada fraszki za- 
i jonig SWI. : 
koi > gii nastaną, daj Boże w lepszych wa- 
runkach, wezmą nes piezawodnie za pokolenie po- 


zbawione zdrowego T 


w 
Historyę pisano niegdy 


bo piszący zajmowali wy>05 , 
go mk się przed nim! szeroki horyzont, 


storyę z drobiazgów, leżących ZW 
szącym, to jest— na poziomie. ś ; 

Ten zwrót ride ak dla czego pełno sa gia; 
raczy drobnostek zokulisowych, buduarowyc», 
licznych. 


++ 
Jakaż to badająca. byłaby historya np. Roku wi 
gdyby ją kto pisał z plakatów, politycznych pam 
tów, ulotnych wierszyków ! 


ystkich Russofilów, Wyglądają one 


całkiem osobny rozdział, nie dla tego żeby | 


wspaniale „obok rosyjskich ładunków z piasku“ 
i owego prochu zdatniejszego do piaseczniczki| 
niż do działa, bo w nim więcćj piasku, niż sa~ | 
letry, siarki i węgla, a którym to wynalazkiem 
Maurycy Hartmana naczelny ogniomistrz Cioci 
Brüggemann *) szczycić się może. Wszelako 
wynalazca tych „k»rabinów drewnisnych“ wal- 
czy znim o palmę, i gdyby Aleksander nie był 
synem Filipa, byłby niezawodnie chętnie został 
tym Dyogenesem , który ze swoją latar ą rogo- 
wą szukał vłanów rosyjskich, a tylko „karabi- 
py drewniane“ znalazł. Sama nawet Gazetą 
narodowa która się nie obchodzi tak lekkomyśl. 
nie z bronią palną, nie mogła przenieść na so- 
bie, aby te „drewniane karabiny nie rozwiesić 
w poważnygh swoich salach pod Nr. 545, być 
może ze weględu na blissą gwiazdkę Bożego 
Narodzeria, gdzie podobną broń zwykle stósa. | 
mi trz mają dla małych dziec. Przypuściwszy 
nawet wypadek, iż Rosya istotnie pokonana bę 

dzie; cóżby to była za sława jakaż gloire zwy.. 
ciężywszy nieprzyjaciela, którego kule armatnie 


i karabiny ułsńskie z niespalenego popiołu, a 
którego jaszczyki były tylko zakapturzonemi 
wozami z piaskiem? 

Artykuł wyraźnie ma pretensyą bycia jak 
to mówią, ciętym i dowcipnym. Szkoda — 
jest tylko stronniczym i płaskim. Nie, gdy- 
by nawet w Krymie prowadzono walkę na 
języki, i wtedy nawet Kreuzzettung nie 
byłaby srogim przeciwnikiem sprzymierzo- 
nych — ona, co nietylko chce być srog 5 
ale nawet straszną. A korespondencyi w któ- 
rój znajduje się potężny arsenał różnych 
spostrzeżeń i uwag, wyrywa broń najgor- 
szą — do obrony najsłabszą — drewniany 
pistolet. Ñnać z taką bronią najlepićj musi 
być obeznana — leżeć jéj musi grac o w rę- 
ce. Z nią szermierzyć się zabiera: nabija 
ją cytatami, żarcikami, przesadnemi wnioski 
— a z jakąż gwałtownością i zapalczywością! | 
Kreuzzeitung zapomina, że to broń dre- 
wniana, że pęknąć może, gdy kto w nią za 
wiele pakuje — a jak strzeli to w każdym 
razie tylko groch o ścianę... 

Lecz dajmy pokój żartom. Kreuzzeitung 
nie wie, albo wiedzieć nie chce. Nie masz 
gorszego ślepego nad tego, co widzieć nie 
chce — najgorszy nieświadomy ten, co wie- 
dzieć nie chce, Trzeba mu w ucho krzyczeć. 
Otóż każdy co miał do czynienia z ułanami 
rosyjskiemi, choćby nie Krymskiemi, bo Li- 
tewskie n przykład kubek w kubek do nich 


*) Hartmann jest korespondentem Stambulskim a da- 
wnićj bukaresztskim do „Gazety Kolońskićj* redagowa- 


nój przez Briiggemanna. (P. R. C.) 


Jakżeż uczącą byłaby literatura narodu, gdyby kto 
zrejestrowawszy wszystkie ramoty drukowane 0d 
kilku set lat, fundował na nich poglądy swoje co do 
ducha narodu i wywodził wnioski estetyczno - lite- 
rackie ! 


Wyobrażenia tak sią zmąciły,. że u wielu rzad- 
kość bibliograficzna idżie preed arcydziełem. 


# . . 

Co tylko wpływ wywierało w swoim czasie, 00 
naród przyjął do serca, to prawie nigdy niebywa 
rzadkióm, 

+ 
# w 
— Zecsynam się lękać o nasz język! 
— Jak to! alboż mu co zagraża? 
Niestety !! 
Cóż? Czy nie parcie na wschód?» 
z! nd F7 = „awe JĄ 5 tihi 

yba žert, przecież gramatycy, to w 
obrońcy języka. a EB j 

— Nieprzeczę — ale to mnóstwo gramatyk poja- 
wiających się codziennie zaczyna mię niepokoić, 
rzecz bowiem niezawodna, iż iedy się ludzie gwal- 
townie wezmą do gramatyki į lexykologii, czyli do 
materyalnego Życia jązyka, to wr óży mu albo na- 
rodzenie, albo pogrzeb... Ą 


* 
— Dykcyonarz nazwałbym księgą stanu cywilne- 
g0, gdzie się zapisują urodzenia i pogrzeby: 


+ 
Obok języka u którego na straży postawili się 
nasi gramatycy, „tworzy się z każdym dniem inny 
prze wpływy cisnącój nas zewsząd europejskićj cy- 
wiliracyi, Zwyczaj i obyczej odmienia sią, nieznane 
potrzeby przychodzą, a za nimi tuż kroczy potok 
nowych wyrażeń i wyobrażeń, 


z ROZ 
c4 -4 za | 


odobne, powie Kreuzzeitungowi, że pisto- 
lety (bo tutaj sprostować musimy Kreuzzet- 
tung, i przypomnieć jéj, że w koresponden- 
cyi naszej 0 pistoletach a nie o karabinach 
jest mowa), że pistolety choćby Kuchenraj- 
tery SĄ bronią, któréj ułan rzadko bardzo 
w kampanii używa; że na manewrze wystar- 
czy, aby w pułku połowa i to mniejsza miała 
pistolety. Co nie przeszkadza, że z każdych 
olstrów kelby pistoletów wyglądać muszą. 
Podobnież każdy co „proch z bliska wą- 
chał,* powie Kreuzzeitungowi, że proch 
będący w naboju armatnim, nigdy prawie 


zbyteczną jego część działo z siebie in na- 
tura wyrzuca, i zawsze przed działem proch 
na ziemi leżący widzieć można. Cóż więc 
dziwnego, że korespondent nasz widział cza- 
sem u ułanów pistolety drewniane, zastę- 
pujące w olstrach żelazne — że sprawdzi- 
wszy, iż proch nie jest równie dobry jak 
francuzki lub angielski, nąwet jak pruski, 
widział kupy prochu przed działami leżące 
większe, niż zwyczajnie? Bo o tém tylko mówi 
nasz korespondent, i znów sprostować win- 
niśmy Kreuszeitung, lubo nie dziwiłoby nas 
wcale, gdyby kto w stosach zapasowych 
kul po fortecach, widział kule drewniane 
w jakowejś części, nie psujące wcale sy- 
metryi. 

List z Odessy nie chciał wcale przez to 
powiedzieć, że ułani się zle biją, ani że 
kule działowe nie zabijają gdy doniesą — 
bo utrzymywać rzeczy podobne, byłoby śmie- 
sznością zawsze, a nie dopiero w obec 
tego co się dzieje; przeciwnie 

ly armii na ai wal A ci jéj żoł- 
nierza, pomimo złego oręża; chciał tylko 
wskazać, że materyał zasobów wojennych 
i broni, niższy jest pod względem dobroci 
i wartości od materyałów i broni, jaką roz- 
porządzają sprzymierzeńcy. Wskazując tym 
sposobem nadużycia, jakie się działy i dzieją 
w różnych gałęziach administracyi, nad któ- 
remi ubolewą rząd rosyjski, bo nie idą na 
jego korzyść; ubolewają i naczelnie komen- 
durujący, bo nie wypadają na korzyść ar- 
mü; korespondent nasz myślał, że mądrej 


w zupełności nie spali się w wystrzale, że | wianin. Ale na Rosyą patrzymy bez uprze- 


Rok 1854, 


Przyjmują się 


OGŁOSZENIA, ROZPRAWY, ODEZWY. wszelkiego rodzaju. 
kk literackie, księgarskie, handlowe , przemysłowe, rolnicze itp. 
UWIADOMIENIA tyczące Się sprzedaży, kupna, dzierżaw itp. 


Za oplatą 


od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 4 kr. następne pe 
2 kr. — zdopłatą po 10 krajcarów za każdą publikacyą na stępel rządowy. 


Listy 


siefrankowanenieprzyjmują się, wyjąwszy 0d stałych lub znanych korespondentów. 
BĘ" Numer pojedynczy kosztuje 10 groszy. 


My nie piszemy w duchu uwielbienia, ani 
tóż nagany. Staramy się bezstronnie przed- 
stawiać położenie rzeczy. Bliżćj będąc Ro- 
syi, znamy lepićj jej mocne ale i słabe stro- 
ny aniżeli Kreuzzeitung, | wierzymy, że 
korespondent nasz mógł widzieć czasem 
drewniane pistolety. Pisząc 0 stanie armii 
i siłach wojujących, powinny były wchodzić 
my znane manipulacye, na które 
dotąd w Rosyi nie obmyślono środka. Zna- 
my żołnierza rosyjskiego i nie od dziś dnia 
wiemy, że bitny i wytrwały — gdybyśmy 
go nie znali, dość byłoby dla nas, że ^to- 


dzenia tak, jak na wypadki z zimną krwią. 
Na to wszystko Kreuzzeitung spogląda przez 
pryzmat namiętności. Dla nićj nawet admi- 
nistracya rosyjska jest ideałem, co nie mały 
śmiech wzbudzać musi w wyższych rządu 
rosyjskiego sferach, gdzie dnie i nocy trawią 
nad rozmyślaniem, jakby owćj największćj 
pladze państwa jak najskutecznićj zaradzić. 
Kreuzzeitung jeżeli z jednéj strony tak jak 
my oddaje sprawiedliwość waleczności armii 
rosyjskićj, to z drugićj dotąd jeszcze wątpi, 
czyli piechota angielska która przyjmuje szar- 
że kawaleryi w linii o podwójnym szeregu 
jest dobra ?.... czy jazda angielska która prze- 
bija dwie nieprzyjacielskie jazdy, wpada do 
bateryi i artylerzystów rąbie jest nie zła?... 
Kreuzzettung dotąd się nie zdecydowała czy 
strzelcy wencejscy umieją strzelać a zuawy 
czy ochoczo idą na bagnety..... 


Gazetę Krzyżową zaślepia stronniczość, 
li polityka za którą postępuje na przebój. Po- 


dowodził |lityka ta nie jest polityką żadnego państwa, 


jest jéj własną. Wolno Kreuzzeitungowi 
mieć własną politykę, zwłaszcza, że Jej się 
zachciewa rządzić Prusami. Wolnoby jéj by- 
ło mieć takową nawet bez tego zachcenia. 
Szanujemy wolność opinii, ale pod warun- 
kiem wzajemności. -Stojąc na ustroniu od po- 
litycznych ruchów, nie wywieszamy żadnćj 
firmy politycznej w obecnćj sprawie, i = 
stronność jest nąszem godłem. Kreuzzeitung 
pisze jak jej potrzeba, a zdaje się że chcia- 
taby wszystko w Rosyi w stalowych przed- 
stawiać kolorach, nietylko broń ale i ludzi ; 


głowie dość na słowie. Zawiódł się na konie. Drewniane pistolety, były dla nićj nie- 
„euzzelungu — dla nićj to nie dosyć. |słychanym ciosem. Cóż robić! niech nam 


4tpimy nawet, aby nasze objaśnienia wy- 
starczyły, | 


*+ 


elskiego za dawnych czasów, że w sprawach kry- 
Minalnych miał tylko dwie formułki; jeżeli oskarżo- 
ny był stary, mawiał: „powiesić go, pewnie w ży- 
Ciu niemało nabroił.* — Jeżeli młody: „powiesić! 
0 jeszcze niejedno złe zrobi.* 
_ Takie śpiące wyroki najczęścićj ogół wydaje; ta- 
sie i pisma, oo grubym sądem swym chcą na po- 
fularność zarobić. 

ć ++ 


4 
* 


Dla większój liczby, która nielubi myślić ani po- 
tównywać, błąd często powtarzany, byle głośno i 
% naciskiem, kłam do upartego utrzymywany, za- 
mienieją się nakoniec w prawdę. 
Błąd, dobrze ktoś powiedział, jest jak gość po- 
dejrzany, który wciska ci się do domu, ty mu po- 
zuj oziębłość i nieledwo drzwi, aby sobie wy- 
szedł — on tego „nieuważa, bierze sobie stołek 
i siada , i opanowuje rozmowę. 
* ++ 


* 
Piękne to było spotkanie się Francuzów i Angli- 


ków pod Fontenoy! Nim kolumny uderzyły na sie- 
ie z begoetem, powitały się z jednój i drugiej stro- 


n nym ukłonem. 
"aiematbym, że i w piórowych walkach, powinna- 
by się ta piękna tradycya przechować. Przeciwni- 


uderzeć na siebie, ale. z wzajemną grze- 
cznością; odbijać pchnięcia i cięcia tą samą bronią, 
ale nigdy nierzucać kija pod nogi, lub garść piasku 
w oczy jak robią psotne chłopaki. ; 
Trudno też dzisiejsze poləmiki porównać do bi- 
twy, jeszózo pod Fontenoy! prędzej podobne one są 
do naszej choćby krakowskiej reduty, gdzie najczę- 
Ściej jeśli maską zaczepisz żartem czy dowcipem, 


cy mo 


pozwoli przedstawiać rzeczy jak są, a nie 
jak ona je maluje: niech nam pozwoli przed- 


= ź czy nawet komplementem, otrzymasz grubiańską od- 
Powiadano o którymeś z sędziów trybunału lu- |P 


owiedź. 

į Iniedziw! na redutę wszystko się pcha bez wy- 
oru. 

Pod maską literatów występują i nieliteraci. 


Stara a wyborna” książka taką” podaje anegdotę : 
„Raz król Jan pyta mię, czemu jeden senator za- 
wsze z Francuzami trzymający, przeszedł na stronę 


| cesarską? Gdym mu pewną racyę powiedział, rzekł 


mi: Nie to Mospanie, ale wkorzeniona kontradykcyą 
jego do mnie! Niech król Jan zostanie żydem, to 
on chrześcianinem, ef vice versa. — Taki był głą.. 
wny jeden poseł, który przez cały wiek swój do. 
kuczał królowi Kazimierzowi, bez żadnój racyj; tak 
że król między racyami prywatnemi abdykowania dał 
i tẹ, że go ten poseł wexuje.* , 

Są umysły usposobione już do ustą 
ciwieństwa; wiecznie ich gniewa to 
najlepsze, a ciągnie to, czego niema 
„ję rę > KAGIEBA ; 

a zdaniu ich niewiele można po 

stkiem wyrokują podług swej eega 6, bo o wszy- 
lub antipatyi do tój lub owój osob llowej sympatyi 
im tylko za płaszczyk, Y. Rzecz sama służy 


wnego prze- 
co jest choćby 
, choćby naj- 


* 

Druga stara anegdota mieści * ay rys 
Margui de” Vy dana byt posłom Iraneuskim 
do kb Ki ttry, bardziej żołnierz niż minister 
A: «Król i królowa poróżni!i się z Francyą 0 
t osa prywatne swego domu. — T... krajczy Li- 
s felat chcąc się królestsu przysłażyć nieopowie- 

ziawszy SIę nio dworowi, najechał na rezydenta 
francuskiego w nocy, d obyweł, okna wystrzeliwał _ 
i byłby więcej nabroił, gdyby go niespędziły warty,“ 
0 i dziś jeszcze się zdarza, wprawdzie nie udwg= 


2 


CZAS z Niedzieli 26 Listopada 1854. 


rr A 


stawiać je przynajmniej tak jak nam się wy- 
dają patrząc na nie z dobrą wiarą i rozwa- 
gą. Z żarcików zaś któremi nas Kreuzzeť- 
tung obrzuca, pocieszymy się łatwo, choćhy 
tylko tą myślą, że bezstronna i zimna na” 
sza polityka bliższa jest niezawodnie polity- 
ki rządu naszego, aniżeli gwałtowne i stron- 
nicze zapasy Kreuzzeitungu polityki rządu 
pruskiego. 


MMorespondencya CSA3U. 


wiedeń 23 listopada. 

© Sytuacya ciągle taż sama groźna na powierz- 
chvi, niepewna w głębi. Gabinet berliński w nocie 
ostatniej, która tu przyszła porawczoraj obstaja cią- 
gle przy swej opozycyi PrZ%0iw wójnig zaczepnój i 
przeciw wolności wyjścia p9 Za CZłery punkta. Wszak- 
że robi już pewną koncesyą, gdyż przypuszcza woj- 
nę zaczepną, 2l+ pod warunkiem, że jeśliby miała 
być wypowiedzianą, Ausirya uczyni ten krok po 
naradzie, i wspólnie z całą Rzeszą niemiecką. Radzi 
nareszcie przemówić jeszcze wspólnie do Petersbur- 

e, Paryża i Londynu w celu skłonienia tych trzech 

abinetów do rozpoczęcia układów na podstawie 
czterech punktów. Gabinet tutejszy odpowie zape- 
wna tak jak dotąd, to jast że chce być panem swćj 
woli, i że trakta: 20go kwietnia uważa za dost:te- 
czną gwarancyę, że Prusy i Niemcy będą z Austryą 
gdziekolwiek Austryi działać przyjdzie w ogól: ym 
całój Rzeszy interesie. Już Kreuzzeitung donosi, 
że Austrya złożyła takie oświadczenie dworom za- 
choduim. Od postanowień dalszych Rosyi zależy 
xnowu w znacznój przynajmnićj części, przyszły 
obrót rzeczy. Gabinet petersburgski za wielo może 
patrzy na Berlin, za mało na Wiedeń. Zdaniem wielu 
i mojem, klucz właśnie całćj sytuacyi jest w Wie- 
dnia. Raz stanowczo powzięta ta decyzya pociągnie 
za Austryą i Prusy i Niemcy. Z tego względu po- 
lityka Austryi tém więcój zasługuje na pochwałę, 
im mniój przynajmniój dotąd, chciała korzystać 
x tój wielkićj okolicznościami stworzonój pozycyj. 
Gabinet paryzki ocenia to zręcznie, pokazując dla 
Austryi coraz więcój bezwarunkowego zaufania. Ga- 
binet tutejszy odpłaca mu się coraz większą szcze- 
rością. Z Londynem stoją rzeczy, o ile sądzę, ne 
mniój przyjacielskićj stopie. Jenerał Du Plat wpra- 
wdzie chory, ale i pierwój mnićj się komunikował 
z tutejszym urzędowym Światem. Przeciwnie jene- 
ral Lelaog widzianym jest po wszystkich salonach, 
ima być prywatnie w dobrych z wielu wysokiemi 
osobami stosunkach. sk 

Z Krymu nic. ważnego. Książę Gorczakow zajął 
dawne pomieszkanie barona Mayendorfa w domu p. 
Lówenthal. W świecie dyplomatycznym zjednał juź 
on sobie wielkie i zasłużone poważanie. Wszyscy 
się zgadzają, że przysyłając go tutaj hrabia Nessel- 
rede zrobił wybór bardzo trafny. 


Berlin 23 listopada. 

+ Tutejszym dziennikom donoszą z Wiednia, że 
porozumienie się pomiędzy Austryą i Prusami nie- 
ulega już żadnój wątpliwości. Podstawą jego mają 
być owe trzy punkta, które Austrya zamieściła 
w znanćj już instrukcyi do posła swego przy Bun- 
destagu, a względem których przez posła swego 
wBerlinie zażądała była opinii gabinetu berlińskie- 
go. Punkta te brzmią: 1) Prusy i Związek obowięzują 
się do dania pomocy Austryi w przypadku zacze- 
pienia jéj przez Rosyą czy to w granicach własne- 
go kraju, czy w Księstwach Naddunejskich; 2) Pru- 
sy i Związek niemiecki przyjmują wiadome cztery 
punkta rękojmi za podstawę pokoju i uważają je za 
wychodzące jakby i od siebie; 3) Prusy i Związek 
niemiecki postawią się zawczasu w możności dania 
wspomnionej pomocy na każde zawołanie. Prusy 


ru, ale w piśmiennictwie, że ni ztąd ni z owąd wyr- 
wie się jaki nieproszony obrońca, który rzeczy nie- 
poprze ani naprawi, tylko narobi siła nocnego ha- 
lesu i pukaniny. Zdarsa się ito, że nietyle mu idzie 
o obronę tam czyjąś, ile o popisanie się przed świa- 
tem ze swoją fantazyą. 

3* %* 


„Złotnik w cichości tysiączne kszłtuje klejnoty; 
u kowala pełno huku, roboty za szostak.* 

Czy jest co trafniejszego jak to zdanie naszego 
starego Fredry, dające się tak przymierzyć do nie- 
których szumnych artykułów co to wyjeżdżają z pro- 
tensyą świat zdumieć nowością pomysłów i głębo- 
kością postrzeżeń. 

Poczciwy świat zdumiewa się, ale tylko — za 830- 


— 


ów 
Czy godzi się żaroikami zbywać rosprawy i listy 
na tak górny ton pastrojone ? 


Czy doś 
skrapokkji używać na to muchomorów? zapytał 


— Dość Mości, Dobrodzieju — na co ruszać Tuze 
kiedy można szógiką zabić. 
R * 
: kad 
Bywają za0zepki, czesto nawet i nie długie, lecz 


tój natury, Że Chiawszy na nie poważnie odpowiedzieć 


trzebaby tomy Napisać, ale nie dla tego iż wywołały 


na scanę świat nowych pomysłów, lub widoków — 
o bynajmniej ! iyik i ae 7 tyle elementarnych, 
nocyj, tyle powniś” SBa móc zanegowały, iż opa- 
dają ci ręce i niowior d zaak estem robić, jak- 
byś miewiedział, gdyby 09 wał nieprzyjaciel 
zossyty — w stórię STOM., | 


++ 
Zabawną anegdotę poded kiedyś dzienniki pa- 


zgodziły się na te punkta pod następującemi za-| 
sirzeżeniami: 1) że Austrya z swój strony unikać | pistoletów drewnianych ułanów krymskich ? Przewi- 


będzie wszelkiego powodu do wywołania nieprzy- | dzenie moje prędzój się ziściło, niżem oczekiwał. 


jacielskich kroków pomiędzy sobą a Rosyą; 2) że 
w traktowaniu o pokój nie wyjdzie po za granice 
czterech punktów proponowanych; 3) Ż8 pomocy 
od Prus ı Niemiec nie zażąda, jak tylko W razie 
koniecznego odporu. Austrya miała przystać na te 
zastrzeżenia. Pozostaje jeszcze tylko przyzwolenie 
Bundestagu, o którem nie można wątpić. Umowy te 
nie pociągną też podobno za sobą żadnój Odmiany 
w pierwotnój osnowie traktatu kwietniowego przez 
woiągnienie do niego nowego umówionój treści ar- 
tykułu. Przyjęcie ich nastąpić miało w formie Wy- 
mienionych wzajemnie not, które mają charakter o- 
bowięzujący, i nie wymagają dia tego źadnój dalszćj 
ratyfikacyi. Równocześnie nadeszłu tu z Wiednia 
wiadomość, że gabinet austryacki wystósował notę 
do gabinetów zachodnich, wktórój wyjaśnia OD60ne 
państw niemieciich położenie, oświadcza, że N10 Ma 
zamiaru wyjść z koncertu eurvpejskiego, 1 zapewnia, 
że jak dotąd tak i nadal obsiawać będzie Z cał 
mocą przy obowiązkach, które nań włożył protokół 
9 kwietnia. Ztego co się wyżój powiedziało, łatwo 
sobie każdy objaśni właściwe znaczenie i cel rZ6- 
czoućj noty. Austrya związawszy się nanowo a Pru- 
sami i Niemcami, daleką jest od zaczepnego dzia- 
dama przeciwko Rosyi. Odwołując się du protokółu 
9go kwietnia, tój podstawy wszelkich dalszych áy- 
piomatycznych kroków, przemawia istotnie w 1m6- 
niu pokoju, a przemówienie to, mając za sobą Ogro- 
mą militarną siłę całych połączonych Niemiec, Nie 
jest w tój chwili bez znaczenia. Sida ta rość będzie 
w miarę uszczuplania się w praeciągającym Się krwa- 
wym a bezskutecznym boju sił stron wojujących, 
Lekceważone przez Timesa Niemcy przyjść mogą 
do zaszczytu dyktowania rozejmu pomiędzy DIemi. 
Już dziś zdobyły one sobie wolność 1 niezawisłość 
działania, Kto ośmieli się, bez wstrząśnienia 4 po- 
sad porzydku europejskiego, rugować je z Stanowi- 
sku udzielnie przyjętój i niezachwianie utrzymywa- 
nój neutralności? Rosya zapewne o tém nie poimy- 
Śli, a państwa zachodnie trzykroć 1 dziesiąćkroć się 
wprzód zastanowią, nim sią uciekną do środków 
nielegalnych i rewolucyjnych, któremi dziś straszą 
Niemcy i Rosyą i wdatwowiernych umysłach budzą 
marzenia na jawie. Państwa zachodnie, przy najle- 
pszych, jakie mieć mogą chęciach, prędzój przysta- 
ną ua warunki pokoju, jakie połączone Niemcy z bro- 
nią w ręku popierać będą golowe, amżeli rzucą się 
w odmęt rozbudzonych sił ohavtycznych, o których 
nie wiedzą, czy im się ująć dadzą w nowy puray- 
dek świata, wedle zakroju ich własnój indywidual- 
nój twórczości. 

Wybory kandydatów do pierwszćj Izby są na u- 
kuńczeniu. W Poznańskiem, ile dotąd. wiadomo, wy- 
brani byli następujący: Z pomiędzy hrabiów jeden 
na całą prowinoyą, br. Maciój Mielżyński z Chvbie- 
nio; z obywateli sekularne majątki posiadających: 
hr, Józef Mielżyński z Dąbrowy, najstarszy z synów 
Macieja, hr. Ignacy Bniński z Samostrzela, hr. Adolf 
Bniński z Czmachowa, hr. Potulicki z Potulic, hr. 
Albin Belina Węsierski z Zakrzewa. Dwóch pozo- 
stałych (Księstwo wybiera 7) jeszcze nie wiadomi. 
Z osób powołanych w skutek szczególnego zaufa- 
mia królewski«go przywodzą imieunie: Camphause- 
na, byłego miuistra zlat rewolucyjnych, dyrektora- 
prezydenta policyi Hinckeldeya i profesora uniwer- 
sytelu p. Stahla. Nie wiadomo dotąd, czy N. Paa, 
czy minister-prezydent p. Manteuffsl sejm zagai. 
Wszystko do otwarcia sejmu przygotowane, nawet 
mowa tronowa. Przyszłemu sejmowi ma być przed- 
łożone nowe prawo wyborcze dla drugiój Izby. To 
się dotąd nie stało dla tego, że ociągano się zaw- 
sze na przyjście do skutku prawa ordynacyi gmin- 
nój, które miało być podstawą przyszłego prawa 
wyborczego. Przyszła Izba druga będzie więc za- 
pewne miała organizacyą stanową. 
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| ryskei : 

się uczonemi pracami odznaczyć, zarzucał wszystkie 
dzienniki ostremi szkalowaniami i potwsrzami na 0- 
soby zasłużone w piśmiennictwie. Uszło mu to raz 
idrugi na sucho, aż nakomec kiedy kogoś mocno 
spotwarzał, dotknięty, niechcąc się wdawać w po- 


„Był sobie jeden pisarek, który niemogąc 


Paryż 20 listopada. 

lastrukcye dane panu Prokesch w Frankfurcie 
przez hr. Baol stwierdzają moją opinią o polityce 
Austryi o którój w ostatnim hście wspomniałem. 
Instrukcye te pokazują że missya p. Pfordten wcale 
sią nie udała i że Austrya trzyma się statecznie 
swój pierwszćj polityki. Aby nie spostrzedz takićj 
polityki Austryi, trzeba było należeć do honoratki 
politycznój. Nieszczęściem , honoratka polityczna nie 
siedzi zawsze na bruku; mieszka ona także w bo- 
gatych pałacach. Ostatnia daje sobie Świadectwo na 
tradycyjny nierozum. A jednak, aby spostrzedz pra- 
wdę, dość byłoby zastanowić się nad interesem Au- 
stryi i odczytać pisma choćby tylko hr. Fiquelmonte, 
znanego ze swych dawnych opinij. Taka gradacya 
spostrzegać sią daje w pismach hr. Fiquelmonta: 
Lord Palmerston et l Angleterre; Le Cóté re- 
ligieux de la question d'Orient i la Politique 
de la Russie et les principautes Danubiennes! 
Grudacya opinii była powolna, ale jasna. Broszura 
la Politique de la Russie et les principautćs 
Danubiennes miała zasaczyt wystąpienia po raz 
pierwszy w interesie nejwaźniejssym dla Austryi, 
w interesie na którćm polega Jéj bezpieczeństwo. 
Broszura ta, długo komentowana przez dzienniki 
angielssie i niemieckie, natchnęła p. St. Maro Gi- 
rardin do ogłoszenia w dzisiejszych Débatach ar- 
tykułu, który zrobił wreżenie w Paryżu. Zgadzam 
się z p. S. Marc Girardia że sprawa którćj dotyka 
traciła zawsze na ruchach i wojnach rewolucyjnych, 
a zyskiwała albo bliską była zyskiwania na wojnach 
polityczno-regularnych, czego nam dają przykład 
iata 1806, 1809 i 1812. Dla tego byłem zawsze za 
wojną regularną i przeciw ruchom rewolucyjnym, 
czy to we Francyi, Hiszpanii czy we Włoszech. 
Artysuł p. St. Marc Girardin, ogłoszony w piśmie 
konserwutywuów i poważnóm, przeniesie zapewue 
traktowaną kwestyą ma pole obszeraiejsza, skoro 
operacye w Krymie, kończąc się szcząśliwia, po- 
reką Austryi przejść płodny w następstwa Rubi- 

on. 

Monifor potwierdzii urządowsie, że Francya i 
Angha posyłają prawie nową armią do Krymu. Se- 
bastopol będzie dużo kosztował, ale będzie i musi 
być wzięty. Jenerał Canrobert woła na artyleryą i 
inżynieryą słowami marszałka Lsfoyre, zdobywcy 
Gdańska: faites nous un trou et nous y pas- 
serons. Posiłki, po wylądowaniu w Chersonezie i 
Bałukławie, mają odpędzić Rosyan po za Bakczy- 
seraj i ułatwić zupełne opusanie Sebastopolu. Wiele 
w Paryżu mówiono o posłaniu pod Sebastopol mar- 
szafka Vaillant, sławnego inżyniera. Nie mógł on 
być posłany bo jest marszałkiem a Canrobert tylko 
jenerałow. Gdyby go posłano, jenerał Canrobert 
musiałby stracić komendę, a na to on nie zasłużył. 
Francya nie postępuje po szlachecku; nie zostawia 
komendy jenerałom pobitym, alə nie odejmuje ko- 
mendy jenerafom zwycięzkim albo będącym bliskiemi 
zwycigztwa. bsiążę Napoleon ma dowodzić szturmem 
Ssbastopola; tymczasem rozgłosiła się pogłoska, że 
on jest chory i źe został powieziony do Siambułu. 
Wczoraj dodano że umarł. Milczenie rządu pokazuje 
że wiadomości o księciu Napoleonie były ukutemi 
przez ajentów rosyjskich, którzy ciągle straszą i 
alarmują opinią publiczną. Onegdaj rząd musiał zno- 
wu wydalić za granicę, jednego Prusaka ejenta ro- 
syjskiego. Książę Sołtyków, który był odebrał roz- 
kaz opuszczeuia Francyi, wytłumaczył się i pozo- 
stał w Paryżu. Nadchodzą wiadomości o bitwie s d. 
5go. Wiadomośc: są smutne: Anglicy trzech jene- 
rałów stracili, między niemi jenerała Strangways, 
dowódzcę artyleryi, kóry przepędził z familią 0- 
statnią zimę w Paryżu. Jenerał Strangways był bra- 
tem byłego podsekretarza stanu w Foreign Office 


do nocy koncertów podedrzwiami od dyszkanta do 
basu, 1 za każde wystąpienie da choć po krajcarze, 
temu xapewne niewiele okroi się na muzykalne ro- 


skosze. 
34 
* * 


niżającą polemikę, zaskarzył po prostu do sądu; j> 


gdyż we Francyi, trzeba wiedzieć, wszelkiej krzy- 
wdy można dochodzić na drodze prawa. 

Oszczerca stawiony przed trybunał musiał wysłu- 
chać długą litanię zarzutów uczynionych mu przez 
prokuratora, na które nieumiał lepszego dać tłóma- 
czenia tylko : 

— Monsieur le president, il faut pourtant 
que je vive(Panie prezydencie, przecież. żyć muszę). 

Na co mu prezydent odpowiedzisł: — Je wen vois 
pas la nécessité. (Niewidzę koniecznej potrzeby). * 


++ 
* * 


Dziwią się, czemu u nas mało osób uczęszcza na 
ter tr. 

Czyby już komedya niemogła bawić, a dramat in- 
trygować lub rozrzewniać,? 

Być może. 

Kto patrzy codzień na wielką komedyą dyploma- 
tyczną i na krwawy Sebastopolski dramat, temu za- 
pewne uróżowane i ublanszowane sceny wydają się 
za ckliwe i za blade. 


* 
* 3 


Ależ i na koncerta nikt niechodzi! 
Kraków niema wcale muzykalnego ucha! 
I to być może. 

Wszakże z drugiej strony, 


|chomory! Rzekł 


Macoszyne dziecko. 
Bajka. 


Do swej macochy rzekła pasierbioa: 5 
„Powiadik mi Janani zkąd taka różnica 
W twojam obejściu? Bądź usta otworzę, 
Bądź sigdę, chodzę, bądź też się położą — 
Zawsze fojania i pogróżki znoszę, 
Choć nieuchybiam nio pani macoszę ? 
Kiedy przeciwnie, jójmościna Rózia 
U którój nigdy niestatkuje buzia, 
Która i z ciebie somój się natrząga 

gsczypie i kąsa— , 


Miru używa I łask u Jójmości! 

Chciej wyKómaczyć mi te nierówności ?* 
Na to macocha : „Odpowiedź jest krótka: 
Bo Rózia moją i jeszcze malutka.“ 


* w * 
— Dobre rzeczy doradził pan Wojski — mu- 
niemi much niewytrujesz; bo gdyby się muchy brały 
s uczciwych komnat į domów porządnych, tobyć ich 


i wytrał ugotowawszy muchomora w mléku; ale one 
roją się przy bydle a w Polsce zdawna taki oby- 


kto się nasłuchą od rana lozaj, że ni Z drzwi niezawyka, że każdy, dla wolne- 


Czytaliście w Kreuzzeitung żarty z wynalazcy |niszmęczorego towarzysza prac lorda Dudley Stuart. 


Według ostatnich wiadomości, szanowny lord Du- 
diey Stuart miał znowu zapaść na zdrowin w Szto- 
kolmie. Prawie we wszystkich domach znaczniej- 
szych angielskich widzi się żałobą, W Anglii w któ- 
rój cnoty publiczne stają się modą, żałoba i patry- 
otyzm stały się dzisiaj jakby modą. Nikt o bslech i 
zabawach nie myśli. Patryotyzm dochodzi egzaltacji. 
Ochotników do wojska jest sto razy tyle ile potrze- 
ba. W Anglii konskrypcya jest i może być niepo- 
trzebną. Anglicy szczycą się że kiedy danó rozkaz 
ekspedyowania wojsk angielskich na wschód, zna- 
lazł się jeden tylko oficer, który wziął dymissyą i 
że ten oficer, okryty hańbą publiczną, nie może się 
dziś w żadnóm towarzystwie pokazać. 

Lord Palmerstona przybył do St. Cloud d. 17. Wszy- 
scy + przekonani że prowadzi ważne negocyacye. 
Francya posyła wiącój wojska niż Anglia i ponosi 
większe koszta wojenne; Francya subsydiów nie 
przyjmie. Jak więc zostenie wynagrodzonąć Nie- 
którzy sądzą Że może będzie wynagrodzoną jaką 
kolonią, utraconą r. 1814, elbo jaką t*rytoryalną 
ewentualnością na stałym lądzie. 

P. Binesu, słaby od pewnego czasu, został za- 
stą,iony tymozasowo przez p. Biroche. P. Bineau 
ma pojechać do Włoch. Arcybiskup paryzki jedzie 
do Rzymu, na wyraźny rozkaz Ojca Swiętego. P. da 
Morny instalaja się w hotelu Ciała prawodawczeg». 
Deputowanych jest wiele w Paryżu. Czekają oni 
chwili zwołania Ciała prawodawczego. Znaczenie 
deputowanych jest ciągle mało parlamentarskie; pra- 
wdzisy parłament francuski gromadzi się dziś w e- 
kademii. Jeżeli dostanie się do niéj p. de Falloux, 
akademia może przybrać kolor naukowo-oppozycyjny 
i wpływać moralnie na wewnętrzną politysę rządo- 
wą. Paryż staje się coraz bardzićj poważnym; Fran- 
cuzi spostrzegają dopiero teraz jakiego rodzaju woj- 
nę prowadzą. Stan materyalny Paryża jest nie ały 
i lepszy niż Petersburga. Pieniędzy i pracy jest do- 
syć; cena żywności, chociaż wysoka, nie jest nad- 
zwyczejną; teetra są dobre i pełne. Jak S«bastopol 
zostania wzięty, bądą zapewne i bale rządowe, któ- 
re dodadzą ruchu handlowi. 

P. S. Depesza rosyjska z Berlina donosi z 13go 
nie stanowczego nie stało się pod Sebastopolem. — 
Giełda spadła dzisiaj i spadać będzie dopóki renta 
nie st'nie na 65, po którój banierowie mają zro- 
bić pożyczkę. 

Pan S'uló jest jeszcze w Parytu i bawi w nim 
oł dai 10. Tolsrancya rządowa zdaje się być kon- 
cesyą zrobioną d'a miłości pokoju zə Stanami Zje- 
dnoczonem:. 


Rossya. 


| Petersburg 29 paźdz. (10 list.) Przez roz- 
kaz cesarski do wydziału wojennego a d. 20go 
paźdz. (igo list.) r. b., jenera? Cejchmistrz ar- 
tyleryi morskićj i dyrektor departamentu arty- 
lery jsziego jenera? artyleryi Primo, mianowany 
został członkiem rady admiralicyj, a pozosta- 
wieniem przy obowiązkach jenera? Cejchmistrza 
artyleryi morskićj, 

Z liczby mieszxańtów pochodzenia greckiego, 
a miasteczka Alex»ndrówki pow. (Odeskiego, 
którzy otrzymali najwyższe zeawolonia wejścia 
do służby do wojska Kozackiego Danajskiego, 
bez zsliczonia ich do stanu kozackiego, tylko 
44ch nie mogło sprawić sobie własnym kosztem 
wszystkiego, co potczebnem jest w słażbie ko- 
zaekićj. Obywatel Poczesny Kriona Papa- Niko- 
la, dowiedziawszy się od Alamana Nakażnega 
wojska duaajskiego, 1% niektórzy Grecy mia- 
stecaka Alexandrówki, p 'mimo szczerćj chęci 
wejścia do szeregów dunajców, nie mogą tego 
uczynić g powoda ubóstwa; zakomunikował to 
swoim towarzyszom, odznaczającym się zawsze 
dobroczyanością, i w bardzo kórtkim czasie ze- 
brano 1,325 rs. (iako zapomogę dla uboższych ) 


o oddechu, ctwiera okienko. Więc się drzwiami 
i oknami pchają nieznośne muszyska, i żebyś nie- 
wiem jak wiele trutki nastawia? , wszystko daremne! 

„Ś. p. babka moja mawiała:; „Kamienia nie ugry- 
miesz, po SCAME nie wyleziesz, głupiego nie 
przegadasz.* — Cy gorsza mości panie, nia tylko 
że drzwi i okna stoją na ościerz, ale i stary cby- 
czaj gościnności ma to nawet do siebie, że potrze- 
bnych, czy niepotrzebnych gości w dom zaprasza. 

(o to za radość, kiedy po długićj zimie na o- 
knach pierwsza brzęknie muszka; jak to ją kaźdy 
poczciwy człowiek ogrzać i pokarmić pragnie; bo 
nikt niemyśli w ówczas, że ten owad szkaradny sta~ 
nie sią plagą. Wszakże, kiedy waszeci aż tk dv- 
kuczyły muchy, żeś się aż musiał wziąść do mucho- 
morów, powiem mu to na jego konsolacyą, Że mu- 
chy najdokuczliwsze na schyłku, jak djabeł najstra- 
szliwszy na wylocie. 

Jest przysłowie: na Spasa bocki do cieplicy, 
a bąki do lasu. Otóż od Ś. Spasa, "iezwykły juź 
dokuczać ludziom bąki; ale muchy broją jeszcze da- 
leko dłużój. Wszakże wierz mi weSzmość, kiedy 
już na bezgłowie przychodzi bękom į szerszeniom, 
które nie jadnego nawet dzielnego rumaka zajadły, 
to tuszą sobie, że niedługo Przyjdzie i muchom, lę- 
gnącym się szczególniój Z Nisporzadków kuchen- 
nych. Nim zaś to nastapi ardzo słusznie waszmość 
robisz, żeś sią wziął o muchomorów, ale radzę 
przy tój kuracyi, z zielnego środka, pozakła- 
deć siatki w oknac"> kę Przed natrętaymi gośćmi 


ktoś z boku— ale cóż! kiedy waść | drzwi szczelnie samy*ać, 


a 
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. skich. Czyniąc 


z których, na skutek zezwolenia jenerał-majora 
Szóstaka, wręczono 1265 rsr. dozorcy miaste- 
czka Alexandrówk', Atanazemu Dunea, oraz Ci- 
cilijaniemu, dla rozdania takowych według u- 
znania towarzystwa; 60 zaś rsr. dano sierocie, 
mieszczaninowi O tes.iemu Michałowi Piewniew, 
który wyraził życzenie wejścia do wojsza. P. 
pełaiący obowiązki jenerał-gubernatora zde 
rosyjskiego i besarzbskiego s botda dy ea 
przyjemny obowiązek podać do powszechnej wia- 
domości o tak godn:m pochwały postępsu pp. 
cbhywzt li Odessy. : f 
e Cesarz vydal następujący pod daiem 
Gzo listopada reskrypt do ministra apanażów 


hr. Perowskiego: OE AUE f 
„Hrabio Lwie Aleksicjewiczu! W obec niebeg- 


pieczeństw zagrażających od nieprzyjacielskich 
uamachó v drogićj naszćj * jczyznie, ożywia się 
Moje serce zorliwą dążnością wszystkich st:- 
Rów w przyczynian u się do cbrony ziem ra- 

zadosyć życzecia Naszćj rodzi- 
ny ceaarskićj , dozwoliliśmy dla tego świętego 
celu, aby takowa wystawiła pułk strzelców 
z chłopów dóbr apanażowych utworzony wedle 
przepirów załączonego tu urządzenia. ' Prawo- 


sławny lud ruski wsławił się już od wieków 


p 


pr ywiązaniem swem d» wiary, poświęceniem 
dla Cesarza i miłością ku ojczyznie. Powołując 
praez Was naszych chłopów apanażowych na 
obronę świętej Rosyi, dajemy im sposobaość 
etwierdzania zarówno z naszemi walecznemi 
wojskami starćj odwagi ruskićj. Polecamy Wam 
utworzyć pułk strzelców i przekonani jestesmy 
o wykonaniu tego polecenia z pożądanym skut- 
kiem. Pozost jemy za%sze dla Was przychylni. 
Gaczyno 25go prź lg. 1854. Mikołaj. 


Ta meyin 


3 Skadaru w Albanii donoszą g dnia 1560; 
iż z himaan Bd w dniu owym dwóch ajentów 
rosyjskich, którzy z Volo przybywszy, udać się 
mi-li do Czarnogóry. Zsiązano ich i miano ie 
zaraz wysłać pod strażą do Konstantynopola. 


Kraje Czarnomorskie. 


Marszałek minister wojny odebra? od jene- 
rafa dowodzącego <aczelnie armią wschodnią 
następujący raport: 

Z głównój jk aa 2 Gzik 

snie Marsas tku. P - 

Mam zda potwierdzić "sg m ją depe- 

zi treści gawarlią: | "w 
meso kan zwiększonA posiłkami cian 
gaşcemi trz nad Donsju, rezerwami skupionemi 
w poładniowych prowincyach, i patchniona 0- 
beenościę WW. Kks. Mikołaja i Michała, u- 
derzyła wczoraj na prawe skrzydło pozycji 
dugielskićj pod twierdzą. 

„Armia angielska wytrzymała walkę g szcze- 

i cią. em ją wesprzeć czę- 
Ś ią dywizyi Bosquet», która się biła z zadzi- 
wiającą siłą z najbliżej stojącym Mo a "rej 
D I-ko liczniejszy od nas vieprzyjaciel uderzył 
do odwrotu z ogromn*mi aec obliczonemi 

ciu lab 40ciu tysięcy ludzi. od 

do -rph waka trwała dzień yi 
Na jewém mojem skrzydle, Jes. Eer otatiy 
wnocześnie wycieczkę garnizonu do M „ae 

„Świetny ten dzień, nie bez strat ze + ej 
sprzymierzonych okupiony, najwięxszy re 

zyt naszej armii. 
pr iaces któréj powyższa telegraficzna de- 
pesza jest streszczonym wyrazem, była jedną 
z najżwawszych i najuporczy wszych. Tę 

Qd pierwszego karabinowego strzału, zbiegi 
przybywający do nès objaśnili nas o prawdzi- 
wćj sytuacyi armii rosyjskie] pod wzglętem cy- 
fry, z której powziąść mog iśmy ma posił- 
ków. kolejnie od bitwy nad Almą odbieranych. 
Posiłki te są następujące: 1" kontyngens prey- 
były u brzegów Asy!» z Kerczu i Kafy. 2 
G bstalionów i oddziały marynarzy przybyłe 
z Mikołajew”- 30 4 bataliony czaraomorskich 
kozaków. 4" Wielka część armii dunajskiej: 
10a dita i 12ta dywizya piechoty, tworząca 
4ty korpus dowodzony przez jenerała Danen- 


berga. 
„Trzy 
u swoją art 


ku py przybyli Wielcy Książęta Michał 


7: + których obecność wpłynęła na wa- 
I Mikołaj, ki, tworzącćj z załogą sebasto- 
isk ogół przynajmniej 100,000 ludzi. | 
a tych warunków, 45,000 ludzi z tej 
„Wśród Ji pa ostry kąt wyżyn Inkermanu, 
a aS angielska niemogła dosyć silnie 


obsadzić. | 
„Sześć tysięcy 

w rozprawie, gdy? . 

oblężniczych ; dzielnie 


lem 7 listopada 1854. 


dywizye przewiezione były pocztą 
wę z Odessy i Symferopolu w kil- 


Anglików tylko miało udział 
ż reszta użytą była do robót 
peł" eni anne 
" osqu:t przybywsz 
aż dci A giy . eg pów. pa dać Race 
która rozstcoygła, o skutku, Nio pieca 
większe należą się pochwały; ne nasi tak dłu- 
wytrwałości, z jaką proyme ua czy rozu- 
go oko w oko spoglądzii n% PU owadnąć jare, 
mnej sile, jakićj jen. Bosquet 7 p dowody wa- 
brygad Burbaki i d'Autemarre, C*, séro nad nim 
taku na nieprzyjaciela, który bra” © 
na wém S5rZydie. ; iot 
Toal pułk żuawów pod szefami gg 
Montaudon i Dubos, w najświetoi'JSZY Ag 
usprawiedliwił dawną sławę swego Or4L" pam 
raliery algierscy Z pułkownikiem Wimpfen, 


jęła na lewo wyborag pozycyg, zasłoniała jéj 


talion 7go pułku lekkicgo z komendantem Vais- 
sier i 6ty liniowy Z pułkownikiem Camas, szli 
na wyścigi w waleczności. Trzykrotnie bagoe- 
tem uderzno na siebie i dopićro po trzecićm 
natarciu nieprzyjaciel opuścił plac zasłany po- 
ległymi i ranaymi. Artylerya rosyjska pozycyjna 
i lekka, wyższą jest w liczbie od naszej i gó- 
rowała pozycyą. Dwie baterye konne z komen- 
dantem Boussiaiere i baterya éj dywizyi pie- 
choty z komendantem Barrot, razem pod rozka- 
zami pułkownika Forgeot, wytrzymały wspól- 
nie z artyleryą angielską walkę całodniową. 

„Nieprzyjaciel decydował sią do odwrotu, 
zostawiwszy więcćj niż 3000 poległych, wiel- 
ką ilość ransych, kilkuset jeńców, tudzież kilka 
jaszczyków ariyleryjskich w rękach sprzymie- 
rzonych. Straty jego w ogóle nie mnićj wyno- 
szą jak 8—10 tysięcy. 

„Podczas tych wypadków na prawem Sskrzy- 
dle, blisko 5000 ludzi z załogi zrobiło na le- 
we nasze skrzydło silną wycieczkę, pod obro- 
ną gęstej mgły i wąwozów które ułatwiały 
zbliżenie. Wojsko służbowe w podkopach pod 
rozkazami jen. Molterouge, rzuciło się na nie- 
przyjaciela, który już 2 baterye opsnował i od- 
parli go przyprawiając go o stratę 200 ludzi 
na samym placu bateryi. 

„Jen. dywizyi Forej, dowódzca korpusu oblę- 
żnicaego, zręcznym i nagłym manewrem, przy- 
ył z wojskiem 4éj dywizyi na pomoc awojćj 
straży podkopowej i sam szedł na czele strzel- 
ców pieszych. Rosyanie odparci na całćj linii, 
cofali się nagle do twierdzy ze znaczną stratą, 
gdy jenerał Louramel widząc ich uciekających 
przed sobą, pchnięty bohaterską odwagą, po- 
szedł z swoją vry4śdą za nimi w pogoń aż pod 
mury twierdzy, gdzie ciężko został ranny. Jen, 
Forej s trudnością mógł go wycofać z pozycyi 
zbyt posumiętój, w jaką nadmiar jego odwagi 
rzucił ową brygadę. Brygada Aureile która ga~ 
odwrót odbywający się psd ogaiem z twierdz 
z dotkliwą ABR ute anik N iol a 26go saie 
k: linioweg:, który stracił dwóch szefów bata- 
lionu, objął dowództwo brygsdy, zadziwiającćj 
pełnym energii działaniem. W wycieczce tćj nie- 
przyjsciel strącił do 4000 ludzi w zabitych, 
rannych lub jeńcach, i otrzyma? bardzo zaaczną 
porażkę moralną i materyainą. 

„Bitwa inkermańska i walka odbyta przez 
korpus eblężuiczy, przyniosły chwałę naszemu 
orężowi i z viększyły zasób siły moralnćj spray- 
mierzonych, lecz straty ponieśliśmy znakomite. 
Wynoszą one w armii angiclskićj 2400 ludzi 
w rannych lub zabityc?, pomiędzy którymi jest 
4miu jenerałów, u których trzech poległo; a 
w armii francuzk'ćj 1726 zabitych lub rannych. 
Ubolewamy gorzko nad stratą jeserała Lourmel 
zmarłego w skutku rany, którego świetne przy= 
mioty wojskowe i pryw „do wielkićj 
ływały przyszłości. Z żalem również dono 
panu o śmierci pułkownika Camas z 670 pułku 
liniowego, który poległ na czele swego oddzia- 
ła w chwili zamieszki z nieprzyjacielem. 

„Męztwo wojsk spraymierzonych wystawione 
na podwójną próbę, oblężenia, którego niebsz - 
pieczeństwa niemiały równych sobie w prze- 
szłości, i działań wojenoych przypominających 
największe stoczone bitwy, żadną pochwałą nie 
może dostatecznego odaieśsć wynagrodzenia. 

„Załączam panu rozkaz dzienny do armii po 
bitwie w dniu tym. Przyjmij pań ità. 

Nacz: lnie dowodzący, Canrobert. 
; Rozkaz dzienny. 
Zołnierze! 

Dzisiejszy dzień był dla was wtórym dniem 
chwały. 3 

Wielka część armii rosyjskićj pod osłoną no- 
cy i mgły, mogła się podsunąć Z Silaą artyle- 
rya na wyżyny, tworząco kraniec lewego sarzy- 
dła naszćj pozycyi. Dwie dywizye augielskie 
wytrzymały nierówną walkę z niezachwianą 
wytrwałością, którą zaamy w naszych spray- 
mierzonych; podczas gdy część dywizyi Bos- 
queta, prowadzona przez godnego swego wo” 
dza, i artylerya konna szła im w pomoc i rzu- 
ciła się na nieprzyjaciela z roztropnością i 00- 
wagą, którój tu świetny' hołd oddaję. j 

Odparty ostatecznie w dolinie Czerna, nie- 
przyjaciel zostawił na placu więcej niż 4000 
drugie tyle w czasie boju 


jeszcze zasługę przyznanej im wytrwałości 
z jaką wytrzyma'i twarde i chwalebne trudy 07 
blężenie. ` 
Mógłbym wymienić korpusy wojskowych 
wszelkiej broni i stopnia którzy się wielce w tym 
dnia odznaczyli i dać ich poznać Francyi; Ce- 
sarzowi i armii. W ich to imieniu dziś chcis- 
łem wam podziękować, żeście przyczynili wiel- 
ean w aa tej trudaćj wojny. 
ównej kwaterze pod S polem 
listopada 1854 r. Ponpa ; 
Naczelnie dowodzący, Canrobert. 
— Do Sold. Fr. piszą z Bah kławy, że Sprzy- 
mierzeni nie myślą o bezawłocznóm WIĘKSZEJ 


przedsię wzięciu na Sebastopol, Spodziewają się|2 pod spodem rok 
oni wprzódy posiłków i to nawet drugićj ar- |lisationć, z drugićj 


j a jest 
ma aE 


goja 


mady, którćj przednia straż juk stanęła zape- 
wne w Bosforze, a jéj straż tylna w końcu tego 
roku ma w Krymie wylądować. Najświeższe 
również ruchy głównej armii tureckićj ned Se- 
retem i Prutem, ułożone zostały przez Omera 
paszę w porozumieniu wodzami czarnomor- 
skimi. Mamy słuszny powód mniemać, że ną- 
czelny wódz turecki nie jest przygotowany na 
kampanię zimową; zajmuje on tylko stanowisko 
w tych stronach, któreśmy uznali za ważne pod 
względem strategicznym wtedy jeszcze, kiedy 
wyprawa do Krymu ruszała z miejsca. To przeto 
posuwanie się ku easy Rosyi nie jest nie- 
przewidziane, i należy je w ten sposób pojmo- 
wać, że sprzymierzeni działać zapewne także 
będą na Odessę, aby armię rosyjską w tych 
stronach odciągnać od głównego punktu i na 
dwie strony Stawić czoło. Już w tćj chwili 
zmuszosy JeSt „książę Gorczaków wzmacniać 
wojsko swoje i w ruch je wprowadzić. Omer 
pasza wykona zapewne marsz swój w ciągu 
25 dni. per 

— Korospondencye angielskie z Krymu ga- 
wierają różne szczegóły o położeniu wojsk sprzy- 
mierzonych od dnia £5go. Sypano szańce na ca- 
ŁEj linii obronnćj, wzmacniano Bałakławę, któ- 
rą przez €Z48 niejaki opuścić chciano z powo- 
du, że linia obronna za długa, ale się temu 
sprzeciwił admirał Lyons. We dwa dni po roz- 
prawie bałakławskićj i po świetnćj a fatalnćj 
szarży kawaleryi angielskićj, oficer pewien an- 
gielski wysłany był do obozu rosyjskiego, jako 
parlamentarz z tłumaczem (rmianem, aby żą- 
dać pozwolenia pogrzebania umarłych. Przednie 
straże, gdy się do nich zbliżyli, kazały im się 
cofnąć, przywełano ich jednak za chwilę i przed- 
stawiono jenerałowi (jak mówią) Gorczakow. 
Jenerał rześł do oficera angielskiego: „Tutaj 
ja jestem wodzem naczelnym, czego panowie 
odemnie chcecie? * Gdy oficer powiedział cel 
w jakim go wysłano, jenerał krzyknął u wiel- 
kiem oburzeniem: „Jażeśmy ich pogrzebali, u- 
marżych. Powiedz pan lordowi Raglan, że je- 
steśmy chrześcianinami a prowadząc wojnę wy- 
pełniamy obowiązki chrześciańskie; chowamy u- 
marłych i mamy staranie o chorych.* Po krót- 
kićj rozmowie odpowiedział, że się każe do- 
wiedzieć o nazwisku oficerów będących w nie- 
woli, że ich nazajutrz udzieli parlamentarzowi, 
gdyby chciał powrócić. Przy końcu rozmowy, 
zdaje się, iż był nieco grzeczniejszy, bo za- 
kończył ją, mówiąc oficerowi angielskiemu z po- 
wodu wiadomćj szarży kawaleryi: „Nie weź- 
miesz mi pan za złe, gdy mu powiem, że wasz 
napad 25go był napadem głupim, mówiąc p> 
wojskowemu.“ 

Nazajutrz gdy oficer angielski do obozu po- 
wrócił, dowiedział się, że dwóch tylko ofice- 
rów było w niewoli i że są ranni; Że oprócz 


daje się weiger tórych tylko 15 nie 


k 

še w tćj krótkiój rog- 
rawie stracono 108 sołnierzy i 11 oficerów. 
wi 16 nieraoni Żołnierze dostali się do nie- 


ec TA 


woli, bo im konie ubito. Anglicy mówią, że ko- 
zacy musieli dobijać rannych po walce, bo ich 


bardzo wiele zostało. I tego daia jeszcze oficer 


rosyjski, który rozmawiał g parlamentarzem an- 
gieliskim rzek? do niego, mówiąc o szarży lek- 


kiéj kawaleryi: „To była szarża waryatów.* 

Korpus turecki został rozwiązany i rozdzielony 
częsciowo między oba obozy, gdzie go używają 
do robót przekopowych. Jenerał Campbell, któ- 
ry ae awemi Szkotami wytrzymał szarżę ka- 
zę rosyjskićj, oburzony był jak mówią, gdy 
hę 800 Turków oddano pod rozkazy. Nie A yu 
ic W zdąć pod żadnym warankiem. 

„| szystkie te szczegóły są dawniejsze od 
wielkiej bitwy a 5go t. m., w którój An licy 
stracili 3ch jenerałów aŚciu mieli rannych. Z ga- 
bitych Zch miało wielką reputacyę warmii. Je- 
nera? Cathsart miał lat 60, uważany był jako 


nera? Srąngways dowodził artyleryą, był zoa- 
omitym oficerem w wojnach Napoleońskich. Je- 
nera? Brown, który dowodził lekką piechotą 
Jest tak ranny, że mu odjąć ramię musiano. Je- 
ra? Lacy Evans ranny w skutek spadnięcia z ko- 
Nią, przeniesiony został na okręt. Dwaj ostatni 
Jenerałowie wrócą podobno do Anglii, a jene- 
rałowie Campbell, Bentinck'i Codrington obej- 
ma dowództwo dywizyi i brygad pozostałych. 
eden z dzieaników angielskich donosi, że rząd 
zakontraktował drewniane baraki do Krymu. 
każdym baraku mieściłoby się20 ludzi, a by- 
łoby na 20,000. 


a anp ŘŘ e ZOZTORETZZZOO OZI 


Kronika miejscowa | zagraniczna, 

— 7 dzienników petersburskich sama tylko Pszczoła 
Północna jest własnością prywatną, lubo i tak zostaje 
Pod wpływem rządu, wychodząc pod redakcyą radcy Mi- 
ołają Grecza i powieściopisarza Tadeusza Bułharynu. 
ałożoną ona była w roku 1825. Inne dzienniki rządo- 
we oprócz tomowych „Journalów Ministerstw* są: „Jour- 
nal de gt-Petersbourg* po francusku redagowany w mi- 
Nisteryum wojny; » Gazeta Petersburgska * po rosyjsku i 
PO niemiecku w Akademii umieję:ności, „Gazeta policyjna* 
W biórze oberpolicmajstra, „Gazeta Senacka * w Prezy- 
ium Senatu itd. 

— W Konstantynopolu wybito teraz medal na pa- 
miątkę przymierza turecko-angielsko-francuskiego. Jedna 
strona rzedstowia Cesarza Napoleona, Królową Wikto- 
ryę i Sultana Abdul-Medżida trzymających się za ręce, 
turecki 1271 i słowa „pour la civi- 
strony napis turecki, tłumaczący po- 


rozkazy przesłano ,w tój mierze naczelnikom powia- 
następca naczelnego wodaa w razie danym, Je- |tów Gałaczu, Romanu i Tekuczu. 


wód medalu, iż trzej potężni monarchowie złączyli się 
z sobą w imieniu cywilizacyi przeciw barbarzyństwu. 

— Anglicy zamierzają teraz, jak już donoszono, rozsadzić 
okręty rosyjskie zatopione przy wejściu do portu seba- 
stopolskiego i tym sposobem otworzyć przejazd dla swo- 
jéj foty. W tym względzie użyte być mają narządy nur- 
kowe. Skutek byłby niezmiernie ważny i ułatwiłby może 
najgłówniejszy cel sił angielskich, jakim jest zniszczenie 
floty rosyjskićj, dla tego tóż ciekawą: dość rzeczą po- 
znać nieco bliżćj tego rodzaju narządy. “Dwa bywają spo- 
soby używane przez nurków dla dostania się pod wodę, 
albo za pomocą dzwonu lub téż pancerza. Dzwon nurka 
jest to wielka czworogranna skrzynią z żelaza lanego 
z otworem na dół. Miejsce w nićj dla całego człowieka, 
który siedząc na ławeczce, spuszcza się z całym narzą- 
dem na dno morskie, skrzynia ta zostaje w połączeniu 
z okrętem, z którego jest spuszczoną i od którego idzie 
wąż prowadzący powietrze i pompa powietrzna, tudzież 
dzwonek, którym nurek daje znaki swoje. Mimo ciężaru 
30—40 centnarów, całą tą skrzynią nurek łatwo na 
dnie morza porusza, a statek płynie w kierunku wskaza- 
nym przez niego. Z narządem takim nicby niemożna 
przedsiębrać pod Sebastopolem, bo statek i dzwon mu- 
siałyby się dać widzieć z bateryj rosyjskich, któreby je 
zestrzelały. Przeto innego narządu użyć tam potrzeba, 


tojest pancerza. Składa się on z pewnego rodzaju zbroi 


żelaznéj zamykanéj szczelnie i wielkiego hełmu ze szkla- 
ną przyłbicą, od którego idą dwa węże powietrzne wy- 
prowadzone na wierzch i któremi za pomocą pompy do- 
starczają z zewnętrz potrzebnego do oddychania powietrza. 
Od pleców pancerza idzie linka, na którój nurek bywa 
spuszczany, a u nóg ma on dwie kule żelazne niedozwa- 
lające mu przedwcześnie na wierzch wypłynąć. Nurek 
wępancerzu swobodnićj przeto poruszać się może aniżeli ze 
dzwonem; może się on daleko od statku oddalić i postę- 
pować dowolnie. Nurek więc opatrzony stosownemi na- 
rzędziami, może pod wodą robić co mu się podoba, a za- 
tóm dostać się i w środek zatopionych pod Sebastopo- 
lem okrętów; jeżeli znajdzie tam prochy, to założy drut 
od bateryi elektrycznćj, jeżeli nie, to doniesie potrzebną 
ilość prochu, na co oczywiście nie mało czasu potrzeba. 
Wszelako mówią, że komenda rosyjska także ma swoich 
nurków, którzy od czasu do czasu śledzą, czy się kto do 
tych okrętów nie podkrada. Osobliwa rzecz, żeby jeszcze 
przyszło do bitki podwodnój między obustronnymi nur- 
kami. 

— Przed kilkunastu dniami zamordowano w Faenza 
w kawiarni pewnego człowieka, którego mordercy zapro- 
sili byli poprzednio ze sobą. Pchnięty kilkakroć sztyle- 
tem i zostawiony przez swoich towarzyszy w tym stanie, 
zdołał jeszcze przed śmiercią wymienić swoich zabójców. 
Siedmiu ich pochwytano i odwieziono do Rzymu. Za- 
mordowany wyznał jeszcze przed śmiercią, iż on sam 
dopuścił się morderstwa na czterech osobach, między któ- 
remi Dr. Bachi. On również czychał na życie guberna- 
tora i zrobił zamach, który mu się nie powiódł. W dniu 
8 listopada zamordowano także jedną osobę w Cesena. 


Przegląd Polityczny. 


Nieotrzymaliśmy dziś poczty wiedeńskićj, któ 
ye? najwcześnićj dochodzą nas wiadomości za 
chodu. 


Gazeta Krzyżowa z dnia dzisiejszego 
z soboty mówi, iż nie dostała ; 
burga o wypadkach w Krymie, 
zajść tam nie musiało. 

Najważniejszą wiadomość znajdujemy dziś rozsta- 
wionemi czcionkami w ministeryalnym pruskim dzien- 
niku Zeit. Brzmi ona: „Dochodzi nas zupełnie pe- 
wna wiadomość, że Omer pasza otrzymał z Kon- 
stantynopola rozkaz przejścia Prutu i wtargnięcia do 
Besarabii, i że z drugiej strony gabinet austryacki 
dał rozkaz fmp. hr. Coronini, aby pochodowi Tur- 
ków nie stawiał żadnćj przeszkody.“ 

Monitor donasi w tym przedmiocie, iż Derwisz 
pasza uprzedził rząd muliański o bliskiem nadejściu 
wojsk tureckich żądając, aby poczyniono przygoto- 
wania do ich przyjęcia; tudzież że s owe 


to jest 
depeszy z Peters- 
przeto nic ważnego 


L'Indépendance Belge donosi lubo nie ręszy 
za prawdę, iż z pomiędzy ranionych jenerałów an- 
gielskich umarli Torrens, Lacy Evans (który w sku- 
tku spadnięcia z konia chorował), Buller, a nawet 
Brown w skutku ampułtacyi ręki. 

W liście Gazety Krzyżowej z Wiednia czyta- 
my, że „poseł bawarski w Wiedoiu hr. Lerchenfeld 
otrzymał depesze z Monachium, których treść do- 
tyczy się układów prowadzonych tam w czasie po- 
bytu bar. Pfordtena. Rząd bawarski waha się, jak 
się zdaje zawsze jeszcze, czy ma się trzymać Au- 
stryi. Jak nateraz, Bawarya pragnie zachować się 
pomiędzy Austryg a Prnsami*. W takim stanie rze- 
ozy jak się pokazuje, niemasz zapowiedzianćj w Rzę- 
szy niemieckićj zgody pod względem zapatrywąnie 
s.ę na sprawę wschodnią, a 3 draźliwego tonu na 
nowo się pojawiającego przeciw Austryi 
rządowych pruskich, widać, że do tój z 
dziś niż kiedykolwiek nadziei. 

Z Rewla doaoszą 14go, iż w upłyn 
dniu krążyły tam znów okręty angielski 
Ognie latarń rosyjskich na nowo 
grętów zachodnich krąży jeszcze 

Cor. Hamb. donosi depesz 
22g0 b. w.: Mddrelandet 
zkądinąd również FOZpowszechni 
biście usposobiony jest gq ad 
tém przeciw gabinetowj), W 


tyum ma ustąpić a å A 
lla założenia redzca tajsy Scheel przybył tam 


w organach 
gody mnićj 


ionym tygo- 


e pod Dagoe. 
Pogaszono. 12 o- 


nowego gabinetu. 
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CZAS z Niedzieli 26 Listopada 1854. 


Pzyjechali od d. 24go do 25go listopada. indemnizącyj dla Galicyi zachodnićj i Krakowa w = PE. oder der k. k. Bau-Direkzion, bis zum Eintritt der 


HOTEL POLLERA. Hr. Szembek Franciszek właśc. | administracyjnym 1855, a mianowicie: 


dóbr z żoną z Kościelnik. Hr. Jabłonowski Kazimierz 
z Wiśniowa. Balgioly Jerzy bankier z Jass. Łubkowski 
Zygmunt posiadacz ziemski, Bogusz Aleksinder posiad. 
ziems., Jaworski Józef urzędnik z Galicyi. Bzowski Feliks 
właśc. dóbr z familią z Szurzyc. Leipold Ludwik 
porucz. z Mysłowic. 


HOTEL ROSYJSKI. Mieroszewski Sobiesław , Mie- | 


È. s) dów, pobierane. 


na potrzeby kraju ośm krajcarów, dla indemnizacyj 
cztéry krajcary, czyli razem dwanaście krajcarów od 
kadego zł. reńskiego wszelkich podatków stałych, a 
zatóm i od podatku dochodowego od stałych przycho- 


Co niniejszóm do powszechnćj podaje się wiadomości, 
z nadmienieniem, że pobór ten z dniem 1go listopada 


roszewski właściciel dóbr ż Chrzanowa. Baron Kozebue |1854 w drodze urzędów i kass do poboru podatków sta. 
ces. ros. radca dworu z Rosyi. Hr. Otting Fryderyk ofi- | łych upoważnionych w sposób dotąd do pobierania tychże 
cer 2 Darmeztadu. Golubowic Michał właściciel kopalń | dodatków przepisany nastąpić będzie winien. 


z Pragi. Fritsch Franciszek budowniczy Z Tarnowa. 


z u 


Wiadomości handlowe 1 przemysłowe. 


Kraków 24 listopada. Dowóz pszenicy wczoraj naj ————- — 


komorach Królest. Polskiego jak niemnićj w poniedziałek 
bardzo był skąpy z powodu złych dróg; wszakże zjecha- 
ło się wiele szlachty dla sprzedaży z próbkami. W skut- 
ku wielkiego spadku banknotów i słabego ruchu na tar- 
gu krakowskim, nie zapuszczano się w znaczne zakupno. 
Średnia pszenica szła zaraz lub na późniejszą dostawę od 
42—46 złp: Wyborowa płacona 48—52 złp. po cenach 
notowanych można było wielkie ilości zakupióz ale na- 
bywcy się wstrzymywali, a właściciele zboża ofiarowali 
wielkie ilości na sprzedaż z powodu nadchodzących w gru- 
dniu wypłat. Na targu dzisiejszym w Krakowie pojawiło 
się trochę kupujących zamiejscowych ściągniętych nadzieją 
łatwego kupna, gdyż we wtorek tirg szedł bardzo słabo, 
a do Podgórza do młynu parowego zakupiono wiele psze- 
nicy, przez co nie tylko ceny ustaliły się, ale i nieco 
życia pojawiło się w obrocie handlowym. Wzięto tam 7 
do 800 korcy od 56—57'/, złp. Na placu sprzedano 
także kilkaset korcy od 16 do 17 złr. a za wyborową 
dawano nawet nieco więcćj. Żyto więcćj również poszu- 
kiwane i pruskie ziarno ofiarowano i dawano 14 złr., 
krajowe od 11—12'/, złr. płacone. Jęczmień i owies 
również trzymały się dobrze; za pruski jęczmień płacono 
10'/,—11 złr. za owies 6!/,—7 złr., krajowy jęczmień 
płacony 9'/,—10 złr. a owies krajowy 6 '/4—6'Ją złr. 
W ogóle sprzedano dużo wszystkiego zboża, i ruch był 
większy jak na kilku ostatnich targach. 


Kurs papierów publicznych i pieniedzy 


Wiedeń. Kurra telegraficzne z d. 25go listopada: — 
Metaliki 5-proc. 829/,,. Metaliki 4'/,-procent. 725/5. — 
Metaliki 4-pr. 68%. — 4-pr. z 1852 r. 92,— 2'/ę-pr. 
847/,ę.— 1-pr. 191,  ciągn. — z 1880 r. 250, 302.— 
Augsburg 128'/,. — Londyn 12 kr. 22. — Paryż 148*/4, 
Akcye Bankowe 1222. — Akcye kol. żel. półn. — Fer- 
dyn. —. — —- Pożyczka z r. 1851 lit. A. —- — „, B. — 
Ost-Donau Dampfach. —. 

“uars krakowski 25 listopada. Bankn. aus. ż. 88, 
płacą 87'/, Pruski kurant żądają 111'/4 płacą 1101/.— 
Ruble sr. nowe żąd. 104 płacą 103. — Cwancygiery 
nowe ż. 118'/, pł. 112'/,. — Cwancyg. stare ż. 114— 
p! 113. — Imper żąd. 36, pł. 354g. — Dukaty austr. 
hol. è. 20%; pi. 20*/,. — 20-franki ż. 36'/, pł. 857. 
Listy zast. pol. żąd. 99 płacą 98'/,. — Listy zast. gal. 
żąd. 87 pł. 86%/, — Obligi Indemn. ż. 74, — pł. 78*/,. 

Kurs lwowski d. 22 listopada. Dukat holend. 5 zir. 
kr. 58. — Dukat ces, 6 złr. 5 kr. —  Półimperyał ros. 
10 złr. 24 kr. — Rubel ros. 2 zły. 1Y, kr. Talar pru- 
ski 1 złr. 551, kr. Polski kurant i pięciozłotówka 1 złr. 
27 kr. — Kurs list. zast. w gal. stan. Instytucie kredy 
towym: Kupiono prócz kuponów 100 po złr. — kr. — 
m.k. — Sprzedano 100 po złr. — kr. —, — Dawan: 
za 100 złr. 86 kr. — Żądano złr. 86 kr. 80. 

Kurs wiedeński z d. 23 listopada. Metaliki 82 1/4. 
Nowa pożyczka 721/,. Akcye Banku wiedeńs. 1228. — 
Akcye kolei żelazn. północ. 177. — Agio od złota 84'/ą 
od srebra 29*/,. Obligac. uwoln. grunt. 75. — Poży- 
czka ostatnia narodowa 865/,. 

urs wrocławski z d. 24 listopada. Banknoty. 
austr. 781/, żąd. Bankn. pols. 89*/, d. — Listy zastaw. 
polsk. dawne 873, żąd. nowe Sza ż.— Listy zast. pozn. 
4-proc. 1003/, żądają dto. 3 '/ą-proc. 9814 żąd. — Kolćj 
Krakow. górn. Szląska — ż. 


URZĘDOWE. 


(144) Kundmachung. (2-3) 
[N. 27,406.] Zu Folge Erlasses des hohen k. k. Fi- 
nanzministeriums vom 28 Oktober 1854 Z. 19,830 sind 
über ausdrückliche Anordnung des hohen k. k. Ministe- 
riums des Innern, zur Bedeckung des Landes- und Grund- 
entlostungs - Erfordernisses fur Westgalizien und Krakau 
im Verwaltungsjahre 1855 und zwar: 
fur das Handelserforderniss acht Kreuzer, fir die Grund- 
entlastung vier Kreuzer, zusammen daher zwólf kreu- 
" zer von jedem Gulden skmmtlicher direkten Steuern, 
daher auch von der Einkommensteuer vorstehenden 
Bezügen einzuheben. 
Hievon geschieht die allgemeine Verlautbarung mit 
dem Bemerken, dass diese Einhebung mit 1ten Novem- 
ber 1854 im Wege der mit der Einhebung der direkten 
sea beauftragten Aemter und Kassen in der für die 
E inhebang dieser Zuschläge bisher vorgeschriebener Weise 
eipzutreten hat, 
Von der 


Krakau den o PA Landes-Regierung. 


November 1854. 

Der k. k. Landespriisident f 

ił Franz Graf Mercandin. 
0 ku mszCZenie, 

W skutek reskryp R k Ministerstwa skar- 


aździernika 185 E 
bu z dnia 28 gow F: wysokie o 19,830 mają być 
na wyraźne rozporząćZ 80 ©. k. Ministerstwa 


spraw wewnętrzny! 


Anconi Kłobukowski Redaktis odpowiedzialny. 


Z e. k. Rządu krajowego. 
Kraków dnia 19. listopada 1854. 
Prezydent krajowy Ą 
Franciszek hrabia Mercandin. 


mma o aaa mn zie may 


(1148) Kundmachung. (2-3) 

Das k. k. österreichische Central- Comité 

für die Pariser- Agrikulturs-Industrie und 

Kunst - Ausstellung des Jahres 1855 hat 

am 4. November 1854 nachfolgende Kund- 
machung erlassen : 

Seine k. k. Apostolische Majestat haben mit Aller- 
höchster Entschliessung vom 31. v. Mts allergnidigst zu 
bewilligen geruht, dass zur Förderung der Betheiligung 
der österreichischen Landwirthe, Industriellen und Künstler 
an der Pariser Agrikultur-, Industrie-, und Kunst-Aus- 
stellung des Jahres 1855. 

1) Die Kcsten der Assekuranz der Ausstellungs-Giter 
während des Transportes von dem Standorte der über- 
nehmenden Filial-Comitćs bis nach Paris, während der 
Ausstellug in Paris und während des Ricktransportes 
von Paris an den Standort der die Rückgabe pflegenden 
Filial-Comitćs ; 

2) Die Kosten der Aufbewahrung der Embalagen 
während der Dauer der Ausstellung ; 

3) Die Kosten des Transportes der Ausstellungs-Ge- 
genstande von der österreichischen bis zur französischen, 
und bei der Rücksendung dieser Objekte von der fran- 
zósischen bis zur Österreichischen Granze — 

vom Btaate bestritten werden. 

Da manche Landwirthe, Industrielle und Künstler bis- 
her durch die Rücksicht auf den Kostenpunkt von der 
Betheilung an der Pariser- Ausstellung abgehalten werden 
sein dürften, so wird mit Rücksicht auf die Allerhöchste 
Entschliessung vom 31. v. Mts die Frist zur Annahme 
der Anmeldungen für diese Ausstellung hiemit bis zum 
20. November dieses Jahres verlängert. 

Die Anmeldungen wollen fir die Agrikultur- und In- 
dustrie-Gegenstande bei den betreffenden Handels- und 
Gewerbekammern, und für die Kunst-Gegenstinde bei den 
k. k. Akademien der bildenden Kiinste in Wien, Mailand 
und Wenedig in der vorgeschriebenen Form eingebracht 
werden. 

Was hiemit zur allgemeinen Kenntniss gebracht wird. 

Von der k. k. Landesregierung. r 
Krakau den 19. November 1854. 
Franz Grat Mercandin, 
k. k. Landes-Prisident. 


©bwieszczenie. 
Cesarsko-austryacki centralny komitet pa- 
ryskiej wystawy rolnictwa, przemysłu i 
sztuk z roku 1855 wydał pod dniem 4 


listopada 1854 następujące obwieszczenie: 

Jego C. K. Apostolska Mość najwyższóm postanowie- 
niem swóm z dnia 31 z. m. raczył najłaskawićj dozwo- 
lić, ażeby w celu popierania udziału austryackich gospo- 
darzy wiejskich, osób przemysłowych i artystów w wy- 
stawie rolniczćj, przemysłowój i sztuk w Paryżu z ro- 
ku 1855: 

1) Koszta assekuracyi majętności na wystawę prze- 
znaczonych podczas transportu ze stanowiska komitetów. 
filialnych takowe przyjmujących aż do Paryża, podczas 
wystawy w Paryżu i w czasie transportu napowrót z Pa- 
ryża na stanowisko komitetów filialnych zwrot ich usku- 
teczniających ; 

2) Koszta zachowania pak przez czas trwania wy- 
stawy ; 

3) Koszta transportu przedmiotów wystawy od austry- 
ackićj aż do francuskićj i przy zwróceniu tychże obje- 
któw od francuskićj aż do austryatkićj granicy, 

przez skarb Państwa zaspokojone były. 

Gdy wielu gospodarzy wiejskich, osób prywatnych i 
artystów, dotąd przez wzgląd na koszta — od udziału 
w paryskićj wystawie wstrzymywać się mogło; przeto ze 
względu na najwyższe postanowienie z dnia 31 z, m. 
termin do przyjmowania deklaracyj na powyższą wystawę, 
przedłaża się niniejszém do 20 listopada bież. roku. 

Deklaracye na przedmiota rolnicze i przemysłowe, do 
właściwych Izb handlowych i przemysłowych, zaś na 
przedmioty sztuk, do e. k. Akademii sztuk pięknych 
w Wiedniu, Medyolanie i Wenecyi podane być mają. 

Z c. k. Rządu krajowego. 
Kraków dnia 19 listopada 1854. 
Franciszek hrabia Mercandin. 
c. k. Prezydent rządu krajowego. 


N. 22.804, Kundmachung. CU 6-3) 


Mit dem Erlasse des hohen Ministeriums für Handel, 
öffentliche Bauten und Komunikazionen vom Śten April 


|1854 Z. 707 — H. M, mit welchem die Aktivirung der 


k. k. Krakauėr Bau-Direkzion, und die Ausscheidung der 
Baubehörden der westlichen Kreise Galiziens aus dem 


Lemberger in das Krakauer Verwaltungsgebiet dekrętirt | > 


wurde, ist bezüglich der Behandlung der Beamten des 
Krakauer Bauamtes festgesetzt- worden, dass diese Beam- 
ten vor der Hand bei dem Genusse ihrer dermaligen Be- 
züge zu verbleiben haben, und je nach der individuellen 


ch celem pokrycia potrzeb krajowych il Eignung “entweder fir den Baudienst des Krakauer Kreij- 


(115 8) À Ważne dla posiadaczy (1-8) 
szorów, skór na powozach, butów i t. d. 
ANGIELSKA GUMMIELASTYCZNA 


U 5 : 
TEŁEUSTOSC 
(Patent Indian Rubber Grease of William 
Wriglesworth $: Comp. in London.) 

Massa ta składa się oprócz innych pierwiastków, naj- 
więcéj z roztworu gummielastycznéj, przeto zapełnia pory 
w skórze i robi ją nieprzemakalną (Wasserdicht) robi skó- 
rę giętką, but na nodze leży tak miękko jak pończocha, 
nawet stare zużyte skóry smąrowane Często tą tłustością 
miękng i mogą być użytecznemi. 

Własność tój tłustości jest, że robi skórę trwałą i nie- 
pękającą. Massa ta jest w blaszanych puszkach opatrzona 
opisem jak się ją używa. 

Główny skład: 

W Krakowie u Karola Hermana, we Lwowie u Ka- 
rola Wernera, tudzież dostać można u J. Jirgensą i J. 
Steomengera, Czerniowcach u J. Rożańskiego i braci Czu- 
czawa, w Tarnowie u J. Jahna, w Stanisławowie u braci 
Czuczawa, w Tarnopolu u Morawca, w Rzeszowie u J. 
Schaittera, w Przemyślu u Zawałkiewicza, w Jarosławiu u 
braci Juśkiewiczów, w Samborze u Gielatowskiego, w Stry- 
ju u Langnera, w Zaleszczykach u J. Kodrębskiego i spółki, 
w Kołomei u Th. Zacharasiewicza i spółki, w Brzeżanach 
u Moerbe, w Brodach u W. Klóbera, w Bochni u Nie- 
dzielskiego, w Żółkwi u C. Chrystianussa, w Biale u Laś- 
kiewicza, w Wadowicach u Warzeszkiewicza, w Jaworowie 
u J. P. Riedla, w Dzikowie u K. Mareckiego, w Złoczó- 
wie u Gottwalda, w Jagielnicy u Gansa. 

Wielka puszka fl. 2 kr. 80,— średnia fl. 1, — mała 
36 kr. m. konw. . 


PEEP” W dniu 24 zgubiony został w Rynku lub 
w w Sukiennicach rękopis oprawny orygi- 
nałnej komedyi Łaskawy znalazca zgłosić się zechce 


do expedycyi Czasu gdzie otrzyma na żądanie stósowną 
nagrodę. (1159-2-3) 


definitiven Organisirung der Baubchórden, zu verwenden 
seien, in welcher Beziehung im Grunde des $. 16 der 
Verordn'ng vom 9. Februar 1854 (Landes-Regierungs- 
Blatt, Stück IX, Nr. 28) der Landes-Regierung die Dis- 
posizion zusteht. 

Man findet demnach das bisher bestandene Krakauer 
Bauamt aufzulösen, dessen Wirksamkeit wird mit 20ten 
November 1. J. aufhören, die durch dasselbe bisher be- 
sorgten Geschäfte wird für den Rayon der Hauptstadt 
Krakau mit Ausnahme der Konkurrenz obliegenden Kir- 
chen-, Pfarr- und Schulbaulichkeiten, welche bei der Kreis- 
behórde zu verbleiben haben, die k. k. Bau - Direkzion 
übernehmen; die Wasserbaugeschäftė werden dem k. k. 
Podgórzer Wasserbau - Bezirk zur Besorgung zugewiesen, 
die Strassenba" - Geschäfte werden unter unmittelbarer 
Leitung der k. k. Bau- Direkzion durch eine provisori- 
sche Strassenbau-Geschif:sleitung, und die übrigen unter 
den obigen Abtheilungen nicht begriffenen Baugeschäfte 
des Krakauer Kreises werden durch einen provisorischen 
Kreis-Ingenieur unter Leitung der Krakauer Kreisbehórde 
besorgt werden, ` 

Was Liemit zur allgemeinen Kenntniss gebracht wird. 

Von der k. k. Landes - Regierung. 

Krakau den 19. Oktober 1854. 

i "Der Landes - Präsident 
Franz Graf Mercandin. 


Obwieszczenie. 

Reskryptem wysokiego c. k. Ministeryum handlu, bu- 
dowli publicznych i kommunikacyi z dnia 5go kwietnia 
1854 N. 707 M. H., którym zaprowadzenie c. k. Kra- 
kowskićj dyrekcyi budownictwa i wyłącznie władz budo- 
wnietwa zachodnich obwodów Galicyi ze Lwowskiego do 
Krakowskiego obwodu administracyjnego orzeczonóm by- 
ło, postanowionćm zostało względnie postępowania z urzę- 
dnikami krakowskiego urzędu budownictwa, aby ciż urzę- 
dnicy tymczasowo przy pobieraniu ich płac pozostawieni, 
i każdy według indywidualnego uzdatnienia, albo przy 
służbie budowniczćj obwódu krakowskiego, lub e. k. dy- 
rekcyi budownictwa aż do nastąpić mającćj stalćj orga- 
nizacyi władz budownictwa, użyci byli, w którymto wzglę- 
dzie na zasadzie $. 16 rozporządzenia z dnia 9. lutego 
1854 (Dziennika Rządu krajowego, część IX, N. 28) 
e. k. rządowi krajowemu prawo dyspozycyi służy. 

C. k. rząd krajowy rozwięzuje przeto istniejący dotąd 
krakowski urząd budownictwa, działalność jego ustanie 
z dniem 20 listopada b. r., czynności przez niego dotąd 
wykonywane, tyczące się obrębu miasta stółecznego Kra- 
kowa z wyjątkiem budowli kościelnych, parafialnych i 
szkolnych do konkurencyi należących, które przy ©. k. 
urzędzie obwodowym pozostać mają, obejmie e. k. Dy- 
rekcya Budownictwa, czynności tyczące się budowli wo- 
dnych przydzielone będą do załatwienia c. k. obwodowi 
budownictwa wodnego w Podgórzu, czynności budownictwa 
dróg załatwiane będą pod bezpośrednim kierunkiem c k, 
dyrekcyi budownictwa przez prowizoryczny zarząd czyn- 
ności budownictwa drożnego, inne zaś powyższemi wy- 
działami nie objęte czynności budownictwa obwodu kra- 
kowskiego, wykonywane będą przez prowizorycznego in- 
żyniera obwodowego pod kierunkiem c. k. władzy obwo- 
dowój krakowskićj. 

Co niniejszém do powszechnój podaje się wiadomości. 

Z e. k. Rządu krajowego. 

Kraków dnia 19go października 1854 r. 

Prezydent Rządu krajowego 
Franciszek hrabia Mercaadin. 


N. 9003. CES. KRÓL. TRYBUNAŁ (948-1-3) 


Wielkiego Księstwa Krakowskiego. 

(W myśl art. l2go ustaw, hipot. s r. 1844 po wysłacha- 
mu wniosku ces. k. prokuratora, wzywa wszystkich mogą- 
cych mieć prawo do spadku po niegdy Franciszce z Gołem- 
berskioh Zielińskićj pozostałego, składającego się z połowy 
realności pod |. 253 w gm. IX miasta Krakowa położonćj, 
ażeby wię w przeciągu miesięcy trzech do c. k. Trybanału 
sgłosili; po upływie buwiem tak zakreślonego czasu spadek 
w mowie będący, zgłaszającemu się synowi spadkodawozy- 
ni Mikołajowi Zjelińskiemu przyznany będzie. 

Kraków dnia 10 listopada 1851 roku. 

Sędzia prezydojący A, Karwacki. 
Sekretarz W. Płonczyński. 


KAMIENICA pod N. 181 przy ulicy Grodzkićj 
jest do sprzedania, wiadomość powziąść można na 
miejscu. (1142-2-4) 


- CIRQDE AMERICA 


von Fedro Belling. 


Wegen grossen Preparati nen des Bau des Circus, kann 
heute Sonntag keine Vorstellung statt finden — sondern 


Dienstag d. 28. d. Vits 


DIE ERSTE VORSTELLUNG 


der neu angekommennen 

Kunst- Reiter - Gesellschaft. 

NEB. Billets für Logen und Sperrsitze sind von hew®@ 
im HOTEL de RUSSIE Zimmer Nro 18 zu haben. 


Cyrk Amerykański 


PADRO BALNINGA, 


W skutek zajścia wielkich zmian przy budowie Cyrku, 
zapowiedziane na dzień dzisiejszy (tj. w niedzielę) przed- 
stawienie miejsca mieć nie może — lecz 


we Wtorek dnia 25 p. HBA. nastąpi 
pierwsze przedstawienie 


nowo-przybyłego 
Towarzystwa konno jezdzców. 
a Biletów do lóż i miejsc zamkniętych d 
można w HOTELU ROSYJSKIM ryk ża, 
(1161-1-8) F. Belling, dyrektor. 


C.k.teatr niemiecki w Krakowie 
We wtorek d. 28 listopada: W'a korzyść wirtuczek 


Amalii i Wilhelminy Neruda 
WIELKI KONCERT 


ririn skrzypcach i fortepianie, 
i oncertem po rag pierwszy B"FOcES, ko- 
N medya w lnym akcie przez Rod. Benedixa, 
astępnie Czykasz, (taniec węgierski) odtańczony 
przez baletmistrza pana Nieselt i pannę Wierach. 
Potóm po raz pierwszy Pokój z dwoma 
łóżkami, komedya, w 1nym akcie prze F. Frie- 
dericha. 
We środę dnia 29 listopada po raz pierwszy Hugo- 


„C. K. NOTARYUSZ PUBLICZNY 
Wielkiego Księstwa Krakowskieigo 
zawiadamia, iż w skutek rezolucyi c. k. Trybunału z dnia 
17go listopada b. r. N. 8888 w drodze pertraktacyi 
spadkowćj, po śp. X. Leonie Laurysiewiczu, w dniu 29 
listopada i następnych 1854 r. o godzinie 9tój z rana 
w domu pod l. 274 przy ulicy Wiślnój rozpocznie się 
sprzedaż sukien, pościeli, bielizny, stolarszczyzny, sreber, 
naczyń i różnych ruchomości, a to za gotową monetę. 

Kraków dnia 28 listopada 1854 r. 
(1154-2-3) Eranciszek Jakubowski, 


a aa 


we, wielka opera historyczna w 5ciu aktach przez Sceri- 
be, z muzyką J. Meyerbeera. 


neuem REM auone AOI GA eaae 


odbędzie się 06 3.200 C. k. teatr polski W Krakowie. 
ŻAŁOBNE N ; W niedzielę dnia 26 listopada ia Mer- 
h ABOŻEŃSTwWO maam 66 dzieło sceniczne w öciu aktach Aleksandra 

Dumasa. 


uszę Ś. p. A 
EROSZOWSKIEGO 


eformatów Krakowskich. 


IGNACEGO M 


Me A + a ss ND 
w kościele OO, R W poniedziałek dnia 27 listopada ss Wazy i Hiu- 


zary 4 komedya w $ch sktach oryginalnie przez 
hr. Fredra napisana. 


WT 7 SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE. 
y8. art 


w lin. pan. 3, ciep.| Wilgotn. 
Podług |powietrza 


E 


Kierunek Zjawiska 


rg 
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- ATE - EEA SA EE E E RAA 
w Drukarni Czasu. OCzapliński Antoni, rządzea drukarni. 


moci Noc $. Bartłomieja czyli Wesele krwa- . 
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